
Nr 22 E M E R Y T Str. 3

D o w yb rań có w  losu!
Zazwyczaj przed wyboram i jawią sią kandydaci na 

posłów przed swoi ni wyborcam i i zapewniają ich, że do­
konają cudów, je|e.li zostaną wybrani.

N iestety  niejednokrotnie kadencja upłynie a o pa­
nu pośle i jego działalnośoj nikt nic nie słyszy.

Zdarza sią leż cząsto, iż rzadko kto potrafi dotrzeć 
do pana posła i dowiedzieć sią o dokonanych pracach, 
wzglądnie o terminie dotrzymania przyrzeczeń. Pan 
poseł jest zwykle nieobecny i niewidzialny.

Jeden z poważnych dzienników, charakteryzując, po­
słów ostatniej kadencji zauważył, iz było miądzy nimi 
bardzo wielu, którzy zjawiali sią tylko po to, by pod 
pisać listą obecności, po czym natychmiast wychodzili 
za swoimi interesami albo wprost wyjeżdżali do domów.

Pism o to twierdziło dalej, że byli i tacy, którzy pro- 
Csili kolegów o niewybńiranie ich do żadnej kom isji 
gdyż nie m ają czasu w nich pracować, straciliby bo­
wiem swoje zarobki prywatne, albo też musieliby zwi­
nąć swoje przedsiębiorstwa dotychczas prowadzone.

W końcu mówiło także o takich, którzy nie przyno­
sili żadnych korzyści swoim wyborcom  ani też Sejm o­
wi i szkoda było, iż zabierali m iejsca innym, chątnym 
do pracy, gdyż oprócz bufetu, sali posiedzeń, kasy i to 
alety, nie znali innych lokali ^ejmowyeh, nie wiedzieli 
gdzie mieszczą sią biura marszałków, sale konferen­
cyjne, sale dyskusyjne, komisyjne,, pokoje dziennikarzy, 
gdzie można otrzymać stenograficzne protokoły posie­
dzeń itd. itd

Jeżeli posaK chce uczciwie spełnić swój obowiązek, 
musi zainteresować s-ię tym i urządzeniami sejmowymi, 
musi zapoznać sią dokładnie z biblioteką sejmową i jej 
skarbami nadzwyczaj pouczającym i, musi nauczyć sią 
z nich korzystać.

- Są tam klasyczne przykłady naszej niezaradności 
i ślamazarności, znakomita historia dyletantyzmu i nie­
uctwa, przepyszne obrazki rozwoju i postąpu naszego 
totalizmu i dyktatury partyjąej, przykłady krępowa­
nia woli i ducha ludzi wybitnych i pełnych zapału do 
pracy i .'czynu, podporządkowanie ich pom ysłów in te rS  
som klik a nawet, jednostek.

Potrzeba tylko ezytaą, czytać i£studiować, protokoły 
stenograficzne dyskusji sejmowych, by przekonać sią, 
ile genialnych zamierzeń zostało spaczonych, albo zu­
pełnie zniszczonych w samym zarodku.

Polska czeka na pracą twórczą jednostek dzielnych 
i silnimli, które potrafiłyby wyzw olić ją  z gniotącej 
dpfiresji duchowej i m oramej, z bierności oczekiwania, 
iż spełni sią jakiśteud, który odrazu uzdrowi naszą nie­
poradność i natchnie naszych mążów opatrznościowych 
innym duchem, zmieni obecne nasze położenie na 
lepsze.

Czasy cudów niinąły.
Potrzeba splunąć w gSIrśSe i zabrać sią do pracy, 

którejfijest tyle, że',:starczy najm niej na dwa ludzkie 
pokolenia.

Zaniedbaliśmy niezmiernie wiele, zajm ując sią dro­
biazgami nie zasługującym i na wzmianką, nie mówiąc 
o malowaniu płotów i rozdzielaniu medali. Om ijaliśm y 
wszystko co ważniejsze i trudniejsze do wykonania, 
szliśmy po linii najmniejsz-ego oporu i zbywaliśm y ży­
cie głupstwami, wydym ając je  do najwyższego zna­
czenia.

Zacznijm y pracować poważnie i rzeczowo, m alujm y 
tak, ażeby deszcz nie spłukał naszego malowidła.

Mamy bardzo wiele do zrobienia.
Nowy Sejm  czekają ważne zagadnienia, do których 

w pierwszym rządzie zaliczamy:
1) ustalenie raz na zawsze hegemonii w Polsce dla 

Polaków,
2) zapobieżenie klęsce bezrobocia,
3) zaprowadzenie oszczędnej gospodarki groszem 

publicznym,
4) równomierne opodatkowanie obywateli,
5) stworzenie sprawiedliwej i uczciwej ordynacji 

wyborczej,

6) dopilnowanie, by do zamierzonych i zaprojekto­
wanych prż'ez Eząd ustaw uposażeniowych i emerytal- 
ń'ych nie wkradły sią postanowienia krzywdzące.

To byłyby  czołowe zadania .przyszłego Sejmu, któ­
rych każdy uczciwy poseł powinien dopilnow ać!i przy­
czynić sią do tego, ażeby zostały sumieniufe* spełnione.

M ylą sią ci, którzy szerzą przekonanie, iż obecny 
Sejm bądzie krótkotrwały. Mniemanie takie byłoby 
uzasadnione, gdyby Ozon przepadł przy wyborach, co 
m ogło stać sią łatwo przy wzięciu udziału w wyborach 
przez opozycją.

Ponieważ opozycja wstrzymała sią od glosowania, 
albo oddawała kartki nieważne,fi Ozon zwyciężył i bą­
dzie stanowić silną podporą obecnego systemu a w tym 
wypadku sfery miarodajne® clicąci utrzymać-'‘ się • itrzy 
syerze nie bądą sią spieszyły ani do nowej ordynacji 
wyborczej, ani do rozwiązywania Sejmu.

Trudno też uwierzyć, by Sejm  obecny stworzył or­
dynacją wyborczą, która uniem ożliwiłaby obecnym* pa­
nom posłom ponowne wejście do Sejmu, dlatego też 
należy spowodować obecny Sejm do zajęcia sią zagad­
nieniami wyżej przytoczonym i z następujących po 
wodów:

ad 1) Czas już, by społeczeństwo polskie doszło 
w Polsce do głosu. Czas, by o sprawach polskich decy­
dowali wyłącznie Polacy, czas, by przestano kiwać gło 
wami, wstawać i siadać na komendą, by podniesiono 
g łos w sprawach dotyczących jspole.CKęn/stwa polskiego, 
jego zamierzeń na przyszłość i zrealizowania jego i d e" 
ałów narodowych.

Z artykułów poważnej prasy codziennej wiemy, żt 
społeczeństwo polskie jest w Polscse najbardziej upo­
śledzone i ma najmu i (W praw poza garstką, która zwią­
zana jest stosunkami i interesami z ludźmi m ającymi 
wpływy.

Inne narodowości, mieszkające w granicach Rzeczy­
pospolitej, mają więcej praw aniżeli Polao^, którzw 
przyczynili sią do wskrzeszenia Polski i przyłączyli do 
niej najbogatsze i najkultiiralnićjszel dzielnice.

Dowiedzieliśmy sią prasy, że Polak na1 ̂ Kresach, 
.ażeby uzyśkim załatwienie swojej sprawy w Starostwie, 
musiał przebierać sią w -strój chłopa ruskiego i m ówią 
w urzędzie po rusku.

Teorią-, iż w Polsce Pola'eY winni mieć największe 
prawa, powinna hyc? zgodna z praktyką, gdy tymyeza- 
som dzieją sią wprost przeciwnie. M niejszości narodo- 
wejjsą więcej respektowane, aniżeli większości polskie 

'i czują sią w Polsce lepiej od narodowo m yślących P o­
laków, których Pan Prem ier Rzeczypospolitej, podczas 
ęwego przemówienia propagandowego w Turku, nazwał 
największymi wrogam i Polski.

Szczególniej ziemie zaehodnie nie mogą pochwalić 
sie miłością i sympatią góry, gdyż najcięższe zarzuty 
padaja właśnie pod ich adresem, a od lat już obser­
wować można stałe uszczuplanie! tych ziem w ich do­
robku przemysłowym, handlowym i gospodarczym, 
w ubożeniu tych dzielnie i tworzeniu wciąż nowych 
kadr bezrobotnych.

Sama statystyka frachtów kolejow ych wykazuje, że 
W ielkopolska wywozi coraz oitiiepS artykułów przem y­
słowych, a coraz więcej ichRprowadza.

Podczas, kiedy w roku 1928 wyw.ieżiono z samego 
Poznania blisko 60 tysiąc^ ton wytworów górniczych 
i 30 tys. ton w ytworów mećhauiczno-metalowyeh, to już 
w roku 1935 wywóz obu tych produktów Bfmtfi do 
10 tys. ton, natomiast wzrósł przyw óptyeh wytworów do 
40 000 ton.

ad 2) Największą klęską ziem zachodnich jest pa­
nujące tu bezrobocie.

W  żadnej innej dzielnfoyj kląska bezrobocia nie jeSt 
tak straszna, jak w WielkopolśoSJ która najwięcej 
uprzemysłowiona zatrudniała ogrom ną ilość odpowied­
nio płatnych robotników.

Ludzie, tu na zachodzie',': przyzwyczajeni do pijacy 
i uporządkowanego życiu, do zaspakajania swoich po- 
trze.b życiowych za własne zapraoowane pieniądze, nie


